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MÓJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek „Kuriera Zachodniego”  dla dzieci.

P od  redakcją C zarnego W ujaszka.

IM2 DZJELA 6 PAŹDZIERNIKA 1935 ROKU Nr 49.
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P A Ź D Z I E R N I K
Przyszedł do lasu  zm oknięty, 'W yszedł na  pola szerokie
A las się na  chłodzie czerni. 'I zaraz uciek ły  W św iat p tak i,
I grzybów przyniósł bez laiku 'A on się nachylił ku ziemi,
PbehjmtLmy mięsiąp... październik. Motyką kopie ziemni ailcL _

‘N a niebie chmury zaściela',
N a ziem ię deszczem upada ,
A dzieciom  w  długie w ieczory 
O  śniegu, co p rzy jd ź ie  gada.

C za im y  W u ja szele .
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Wynalazki przez przypadek
Gdy rzucimy okiem na doniesie I 

odkrycia rozumu ludzkiego, mimol 
woli zadać musimy sofcie pytanie, 
czy rzeczą możliwą jest. aby te 
wszystkie wynalazki, którem i lud z 
kość się cfcelpi, były wynikiem pra 
cy i doświadczeń.

Bez wątpienia istnieje pokaźna 
liczba wielkich wynalazków, któ­
re zawdzięczamy dociekaniom po­
szczególnych wybitnych jednostek, 
większość jednak wynalazków na­
leży przypisać tylko przypadkowi 
lub ślepemu losowi.

Jednak twierdzenie to wymaga 
pewnego omówienia. Przez przy­
padek nikt jeszcze nie dokonał wy­
nalazku, jeśli się jakąś spraw ą nie 
zajmował, bowiem z przypadku u- 
mieją korzystać tylko jednostki 
wybitne, gdyż cała ich myśl, całai 
uwaga poświęcona jest przedmiotom 
wi. przy którym, względnie nadt 
którym  pracują. Młody Stephenson 
przypatru jąc się wrzącej wodzie,) 
napewno nie przypuszczał, że pier-i 
■wszy puści kolej przy pomocy pan 
ry wodnej, ai Newton (Niuien) gen 
ja lny fizyk angielski, widząc spa-. 
dające z drizewa jabłko, położyli 
podwalimy swej teorji. ' i

Wśród wielkiej liczby tychl 
w szystkich przypadkow ych spo- 
ętrzężeń, w arto przytoczyć kilka 
bardziej charakterystycznych, któ­
rych istnienie oraz wartość p rak ty ­
czną zawdzięczać można jedynie 
.przypadkowi.

DOŚWIADCZENIA 
ALCHEMIKÓW 

W ubiegłych wiekach, gdy w ca­
łej Europie panowałai gorączka zło­
ta. do posiadania tego cennego k m  
szcu starano się dojść rozmaitemu.

drogami. To zadanie starała się 
rozwiązać alchemja, .sędziwa mat-1 
ka przez wszystkich dtziś szanowa­
nej chemji- Alchemicy darem nie 
poszukiwali owego ..kamienia filo­
zoficznego”. przy pomcćy którego 
mogliby dojść tajem nicy wytwa-1 
rzania złota. Eksperym entując w. 
swych tajemniczych pracowniach, 
robili nieraz bardzo ciekawe spo­
strzeżenia i doświadczenia, któ­
rych wyniki, niestety zabierali ze 
sobą bardzo często do grobu.

WYNALAZEK FOSFORU 
ł PROCHU

Niezwykłem wydarzeniem dla 
ówczesnego świata było przypad­
kowe odkrycie w roku 1669 fosfo­
ru. Więziony w tw ierdzy przez 
możnego pana niemieckiego i zmu­
szony do doświadczeń nad w ykry­
ciem złota, jeden z takich alchemi­
ków, Brandt, okupił swą wolność 
odkryciem tego ciekawego pier­
wiastka. Cena tego ostatniego wzro 
sla dio niebyw ałej wysokości.

Phosphoruii' mi nafoilis — gdyż 
tak  nazyw ano nowy ten pierw ia­
stek  — osiągnął wartość nie mniej 
szą od złota.

Na jeszcze wcześniejszy okres, 
bo ma. rok 1550 przypada w ynala­
zek prochu, przez zakonnika fran  
ei.-izkani.na Beriokła Schwarza. Bę 
dąc w zakonie, zajmował się rów­
nież gorliwie ałehemją i jak  wieść 
niesie, za mniemane czarodziej­
stwa dostał.się do więzienia Tuta j 
zamknięty, nie zaniechał b y n a j­
mniej doświadczeń chemicznych i 
drogą przypadku dojść miał do 
. wynalezienia prochu strzelniczego.

Nie ulega wątpliwości, że miesza 
mina prochu strzelniczego znana
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była już przed epoką Bartolda, ale 
on to pierwszy zrozumiał znacze­
nie i do użytku wojennego i m y­
śliwskiego zastosować zalecił.
ZASTOSO WANIĘ WAHADŁA

W roku 1582 Galileusz dokonał 
sweigo pierwszego ważnego odkiy 
cia- Pewnego dnia, będąc w koście 
le katedralnym  w Pizie, spostrzegł 
lampę przytwierdzoną na długim 
szmtunze do sklepienia, odbyw ającą 
w ahania jedmo-tajme i równocze­
sne, co bezzwłocznie kilkakrotoem i 
doświadczeniami sprawdził- I to 
go na prowadziło na myśl zastoso­
wania mechanizmu wahadłowego 
do -zbudowała zegara, przeznaczo­
nego do spostrzeżeń astronomicz­

nych.
SŁUŻĄCY 1 PROFESOR

Również tylko drogą przypadku 
doszedł do odkrycia gaiwani zacji 
sławny lekarz i .profesor anatomjii 
w Bolonji. Jedni nawet twierdzą, 
że to nie on, a służący jego „po­
mógł' ‘ prz ytpa dkow i.

G aiw ani robił doświadczenia nad 
wrażliwością nerwów u żab nie­
żywych. Pewnego razu (było to w 
w rokiu 1789), chcąc sobie naraiz 
większą ilość . żab w ten sposób 
przyrządzić, uda żabie, świeżo ze 
skóry obdarte, pozawieszał na że­
laznej poręczy bal kontu..— Przypa 
dek zrządził, że służący dotknął 
jakim ś prętem żelaznym jednego z 
tych preparatów . Udo żabie mo­
mentalnie się skurczyło. Służący, 
przestraszony, myśląc, że to  czary, 
rzucił wszystko i pędem . przybiegł 
do profesora. W yobrazić sobie mo 
żerny ogromną radość G aiw ani ego 
z tego , całkiem przypadlkwego od­
krycia-, które stało się podłożem 
n-oweii gałęzi wiedzy.

PRZYPADKOW Y WYNALAZEK 
LEKARZA

G dy lekarz w izytuje chorego, naj 
pierw  dokładinie go opukuje, po- 
czem uważnie podsłuchuje .słucha­
wką, . inaczej zwaną stretóskopem, 
poszczególne szmery w organizmie 
ludzkim. Na skonstruowanie tego 
tak  prostego i pożytecznego przy­
rządu w padł .lekarz francuski 
La-ennec w ciekawy .sposób.

W racając z w izyty odi chorego 
niezadowolony b y ł,z  fak tu  niemo­
żności postawienia tra fn e j djagtno- 
zy z tego tylko powodu, że pa­
cjent posiadał, grubą podściółkę tłu 
szczową, tam ującą wszelkie niere­
gularne objawy- — Przechodząc 
dziedzińcem Louvre‘u zauważył 
gromadkę -dzieci, zajętych , zabawą. 
W yglądało to tak : jedno z nich sie 
działo- u wylotu ry n n y , ściekowej i 
przykładało do n ie j zeszyt zwinię­
ty  w trąbkę. Drugie, siedząc na 
przeciwnym końcu, było stacją  na­
dawczą. Zadaniem dizłecka pierw ­
szego, było spostrzec przy pomocy 
ty lko słuchu, co mu drugi tow a­
rzysz nadawał.

Zabawa dzieci kazała Laenneco 
wi zastanowić się głębiej. Tę samą 
zabawę zastosował do własnych 
eksperym entów, spostrzegając. że 
zeszyt zwinięty w trąbkę przyłcżo 
ny do ciała pozwala o wiele lepiej 
kontrolować tętno.

Doświadczenia trw ały  , jeszcze 
długi czas w wielkiej oczywiście 
tajemnicy, aż w roku 1826 podzie­
li! się ze światem medycznym', 
przez siebie wynalezioną metodą 
badania chorych, k tó rą się diziś pra 
wie każdy lekarz posługuje.

Majster: — Co t-0 takiego? zegar 
nie bije? ..

Uczeń: — Pan m ajster powi-ni^t' 
go naśladować.
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PRZYGODA PIETRKA
Pośpieszny do  G dyni m iał odejść I 

m  m inutę, gdy  P iotrek w pad ł na | 
stację. W przelocie jeszcze k u p ił 
gazetę i b iegł w zdłuż pociągiu, szu ­
k a jąc  tow arzyszy . K iw ali nań  , z 
w agonu. P ie trek  p rzyśp ieszy ł b ie ­
gu, gdyż zaw iadow ca daw ał już  
sygnał do od jazdu . Tow arzysze o- 
tw o rz y li , drzw i i P ie trek  rzucił się 
w  k ie ru n k u  drzw i. W  te j .aamej 
obw ili zaw adził o rozw iązane u 
buta  sznurow adło, po tk n ą ł się, u- 
derzy ł głow ą, w coś tw ardego  i w y 
lądow ał w  wagonie. Pociąg ruszył.

P ie trek  siedział ma podłodze w 
k o ry ta rzu  pullm ana, rozcierał rę ­
k ą  czoło i , spoglądał n a  tow arzy ­
szy.

— Gzego się ścmdejecie, osły? N ie 
s ro m  się dz iadku  z , cudzego upad ­
ku!

—■ Ja k  .się n ie  m arny śm iać — 
odparł T adek  — popatrz , coś p rzy ­
n iósł ma sw ej łebetynie.

P ie trek  spo jrza ł w  k ierunku , k tó ­
ry  w skazy  w ał T ad k o w y  palec i1 o- 
slupiał. W  d ru c ian e j k la tce  trzepo­
ta ła  się ładna  zielpnopióra papuga.

— A to... jak im  sposobem ? — bet 
k-otał zd um iony Pietrek-

— T ak im  spo-obem , że nie nale­
ży  się spóźniać. Gdyżieś się  po tknął 
p rzechodził a k u ra t ołbok ciebie j a ­
kiś człowiek, sądząc z chodu, m a­
rynarz . M iał on w łaśnie tę  papugę. 
Ty w yrżnąłeś łbem , w  papugę, a 
w łaściw ie w M atkę, no  i k la tk a  
razem  z tobą  w ylądow ała w  w a­
gonie. M arynarz  zaś, k tó ry  p rzy  
zetknięciu się z tw o ją  szanow ną o- 
sobą pogubił inne paczki i w do- 
•b-tku przew rócił się. został n a  pe­
ronie. P rzy trzym ał go zawiadowca, 
bo sie  rw a ł i chcia ł w biegu ska­

k ać  do w agonu.
— Nie mogliście m u w yrzucić te j  

papugi ?
— Żeby się  rozbiła? N apew no też 

jedzie do G dyni, więc zatelefonuje­
m y Z n astępne j s tac ji do zaw iado­
wcy, gdzie nas na leży  szukać, a  on 
już  pow ie tem u m arynarzow i.

T ak  też zrobili.
Po p rzy jaźd z ie  do G dyni chłop­

cy  poszli za m iasto, nad brzeg mor 
ski i tam. rozłożyli się obozem. l i ­
ta  dzili, że naza ju trz  p ó jd ą  zw ie­
dzać  m iasto  i port.

— P ie trek  zaś, aby  ochłonąć z 
w rażeń  p o  w czo ra jsze j przygodzie, 
zostanie w obozie i ugo tu je  nam  
coś dobrego — zadecydow ał Tadek

P ie trek  w zruszy ł ram ionam i.
— G dynię  znam  ja k  w łasną kie- 

szeń, bo p rzy jeżdżam  tu  rok rocz­
n ie  od czterech lat- Ale ugotować, 
to  Wam n ap raw d ę  ugotu ję  coś do­
lar ego. Będziecie mieli budyń .

N a drugi dzień chłopcy bardzo  
wtcżeśnie w yruszy li w  drogę, zaś 
P ie trek  zaczął się szwęd a ć po obo­
zie. W końcu w ypuśc ił z M atki p a ­
pugę i osw ojony p tak  u siad ł mu 
na  ram ieniu.

— Pola głodna! — zawrzeszczał.
— O, ito ty  n aw e t umiieśz m ówić? 

— zdz iw ił s ię  P ietrek . — C zekaj, 
zairaiz....

Pochylił 'się zaciekawiony nad 
M atką, która leżała n a  ziemi. Etam 
M atki było pęknięte i przez szparę 
prześwitywało coś białego.

P ie trfk  thięsił c iasto  i k a rm ił pa­
pugę rodzynkam i. Co chw ila  spo­
glądał w stronę m iasta, ja k b y  ocze 
kując kogoś.

Idzie! — szepnął po  chwili.
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Istotnie, kołyszącym  się krokiem  
szedł ja k iś  człowiek. W Piętaku ser 
ce zabiło, j a k  młoteoi.

— D zień dobry  — rzekł m arynarz  
n ie  zdejm ując czapki. —- Ledw ie 
w as znalazłem . A cha papuga  jest. 
T o  dobrze, zaraz ją  zabiorę. Ateście 
mi kaw ał urządzili!

P ie trek  odetchnął głęboko.
— Bardzo przepraszam . Ale może 

pan  sprzeda nam  tę  papugę ?
— L ochotą. Za. pięć złotych. Ale 

klatkę zabiorę. Gdzie Ona jest ?
— Tam  leży.
M arynarz  podniósł k latkę, obej­

rza ł ją  uw ażnie, po trząsnął i spoj­
rzał gróźnie na Pietrka.

— G dzie to  jest?
— G o takiego? — sp y ta ł n iepew ­

nym  głosem Pieitrck...
— Nie u d a w a j głupiego! — ry k ­

nął in ary n a rż  — Gdzióś to  podział?
—  Nie w iem  o rniczem — odparł 

Piotrek.
M arynarz  w pad ł w pasję. T upał 

i w rzeszczał i w ygrażał P ietrkow i 
pięścią — wrestzcie schw ycił chłop­
ca za  ka rk , pow alił n a  ziemię, zw ia 
zal sznurem  pd nam io tu  i począł 
gorączkow o szukać cżegóś. Szukał 
w plecakach , w  pudełkach , w  ubra  
n iaćh! p rze trząsnął naw et P ietru- 
eiowi kieszenie. T rw ało  to  dobrą 
godzinę.

— Gdizieś to  podział?  — ry k n ą ł 
wreszcie ocierając  pót z czoła ch u ­
steczką. Gdy* w yjm ow ał chustecz­
kę z  kieszeni w ypad ła  z n ie j  jak aś  
kartka .

— N ie wiem, o  czem p a n  mówi — 
pow tórzył P ietrek . — W krótce na­
de jdą  moi tow arzysze, to  może p a ­
nu coć powiedzą.

M arynarz  zak lą ł szpetn ie  i od­
szedł w k ierunku  m iasta. Piotrek 
zaś pirzyczołgał się  do leżącej na 
ziemi kartk i i zaczął czytać to. co. 
na n ie j by ło  napisane.

W krótce chłopcy wrócili. Zdu­
mieni, rozwiązali P ietrka i zasypa­
li go pytaniam i. Ale on nic nie od­
pow iadał — porw ał tylko kartkę i 
popędził do miasta.

— Zwarjowal — szepnął nie na 
żarty  przestraszony Tadzik.

Pietrek wrócił po 3 godzinach •&- 
utem  i nie sam, lecz w tow arzyst­
w ie komisarza policji i dwóch po­
sterunkowych. Szybko podszedł do 
•stojącego jeszcze ciasta-̂  zanurzył 
w  niem rękę, pogrzebał trochę — 
poczem wyciągnął — sznur pereł.

Oto są — rzekł, wręczając ko­
mis airzowi.

...podnoszę M atkę — opowiada! 
•‘Pietrek i patrzę: coś się święci. Wy 
•ciągam sznur pereł. A w wago­
nie czytałem w gazecie, że do- mie­
szkania pani S. włamali się złudzie 
•je i skradli perły. Myślę sobie: ten 
d rab  napew no przyjdzie po te per­
ły, bo on je ukraidł. Gdzie je  scho­
w ać? Schowałem., w ciasto, bo tam 
n ik t nie będzie szukał. Tak się też 

stało. A ten drab zgubił kartkę, na 
•której by ł adres jego kom pana na 
statku, co miał odjeżdżać do Ame­
ryki. Chcieli w Ameryce sprzedać 
•te perły, bo tu złapaliby ich. Wiec 
•pobiegłem do policji. No i w panią 
•porę, bo ptaszki byłyby uciekły, za 
dziesięć minut okręt m iał odjeż­
dżać. Ale pereł i tak  i tak  nie do­
staliby...

NASZE DZIECI 
Nauczyciel: — Jak ie  zęby w yr* 

s ta ją  n a jp ie rw ?
Uczeń: — Mleczne!
Nauczyciel: — A na ostatku? 
Uczeń: — Sztuczne ł
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Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
BIAŁA ŚNIEŻYCZKA. Jaik to dobrze, 

że juiż je-steś zdrowsza. Dobrze też, że 
obiecujesz mi napisać o Ojcowie. Szczę­
śliwie ełę -również tak złożyło, że zna­
lazł się sposób na to, byś miała, książkę 
do czyfąnia. Przejrzyj listę maigrodzo­
nych.

JERZY ŻUREK. Bardzo Cl dziękuję 
ca. rebus. Jest on bardzo pomysłowy. 
Niestety, z powodu trudności technicz­
nych nie można go zamieścić w „Moim 
Światku1". Przyślij jakąś łamigłówkę bez 
rysunku.

LUCJAN OCIEPKA. Nitę sądzę, żeby 
Twój list był brzydko naprany. Na­
stępnym razem napisz list obszerniejszy.

TADEK FILATELISTA. Owszem, przy­
ślij łamigłówki. _ Bardzo mi się przydadzą 
Wiem.' że Twoje łamigłówki będą napi­
sane starannie i nic iw nieb nie będ-zie 
brakowało.

FILATELISTA . W. K. D. Oczywiście, 
że nikomu Twojej tajemnicy nie zdra­
dzę. Napusz mi o sobie, o Waszej szko­
le, o tern, co Cię obok spraw szkolnych 
na jbardziiej interesuje.

HALINKA JASTRZĘBIEC - TOBOL­
SKA. Napisałaś mi o sobie j swoich naj 
bliższych w tak miły sposób, że wydaj? 
mi się, iż znam ich prawie talk safho, ■ 
jak T v. Serdecznie Q dziękuję aa ten 
dowód zaufania do mmie. Zapewniam ■

Cię też, że, sądząc- nietyilko z Twego 
o-ła-t niego obszernego listu, ale i ze wszy 
stkioh dawniejszych listów, których 
przacięż było niemało, Twój Dziaduś 
może najzupełniej być zadowolony ze 
swojej Wnuczki. Za dużo miłych słów 
bardzo dziękuję. Co się itycizy fotograjji, 
o której piszesz, to tę -sprawę w jakiś 
'■posób postaram dę załatwić.
' HANECZKA PŁODZYŃSKA. Urywek 

Twego listu o Twoim braciszku Maciu­
siu ogólnie się podobał. A najbardz-iej 
się podoba to, że jego siostrzyczka Ha­
neczka potrafi pisać, o braciszku z ta­
kim entuzjazmem. Cóż może być mitoz s- 
go, jak miłość brata ,i .siostry? Nie za­
pominaj, Haneczko, przesłać odemnla po 
zdrowienia Maciusiowi w najbliższym 
Twoim do niego liście.

JADZIA KLEIN óWiNA. Nagroda dila 
mnie w postaci Twojego listu jest do­
prawdy bardzo interesująca, szczególnie 
zaś to, ż? mieszasz w nim i kwesiję 'ła­
migłówek i stosunek do koleżanek j chęć 
skomponowania dla mnie hymnu. Wszy­
stko -razem. To jesit właśnie najbardziej 
■urocze znamię Twojego wieku, kiedy 
myśl nieuimlarikowanie przeskakuje z 
przedtoiotu na przs-dmiot. Taiką samą 
niefrasobliwość mają ptaki, które nam 
sprawiają tyle radości. Czyż w.ięc nie 
miałem słńsiznośoi, twierdząc, że Twój 
list będzie dla mnie cenną nagrodą?

O D G A D N I J C I E
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR, 4? „MOJEGO ŚWIATKA*
ZAGADKA — Lin — Nil,
ŁAMIGŁÓWKA -  Czuwaj.
LOGOGRYF BiEZ SYLAB — Zaiwody balonowe.
UZUPEtŁNIAiNKA — Ten tyillko jest do hrv fcto pomaga bliźniemu j nikomu 

nie szkodizi.
D obre rozwiązania, naidiesłali: 1) -Tade­

usz G rzeszczak, B ędzin: 2) Lucjan Ociep­
ka; 5) Gza-morka; 4) Jerzy Żurek; 5) 
K rysia ■Stokrotka: 6) H enryk Kościak; 
7) B iała Śnieiżyczka; 8) Zeuiia Szarotka; 
9) „Mały Z u t t h 10) A łach n a’ Derda; 11) 
Boba D om asiew icz; 122) Jan Kurpik; 13) 
Irys z Zawiercia,; 141 W iesia Filtateli&';ka

z D ąbrow y; 15) jasiiu Klich z Będzina;
16) Aniołek W acław; 17) Stawo Gótda z 
Dańdówiki; 18) Juiljan Sikora; 19) Fila­
telista  W. K. D.; 20) Isieńka Ottów na z 
Dąbrowy; 21) A licja  Szczepańska; 22) 
Waldemar Szczepański; 23) Iruś „Ma­
rynarz*; 24) Tadek Piilatefeta; 25) C zer­
wona Zorza z Zlaiwisrcia; 26) Czarnulka
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z F lory: 2?) Ludwik Skorus z D ańdów ­
ki: 28) C aupurny Jurek z D ąbrow y; 29) 
W ładek fila.talista z D ąbrow y; 30) Jadwi­
ga Jędrzejew ska; 31), Janina Jędrzejew ­
ska: 32) Perełka: 33) P iotrow ski Bole­
sław; 34) Jerzy i W irusia M orysowie z 
D ąbrow y; 55) Miiruś z D ąbrow y: 36) Z. 
Sow Janika z D ąbrowy: Hanczka Plodzyń- 
i:ka: Halinką Jąatezęitjięc - Tobolska, P o­
dróżniczka z Mjyięj; j& dzla Kleinów na, 
Jan Michalski-. B U esuny Ganlewiez.

NAGRODY OTRZYMALI:
i)  Jerzy- Żu.rek z  Sosnow ca j. 2) Z. So- 

w fenka z D ąbrow y znaczki jjocatowe 
w a ro w a n e  przez firmę Wł. C zechowskie­
go. 3) Biała Śniiężyczfka — ..Kuibtyś i Ha- 
fusia Jana Mura — Czerwona, zorza z 
Zawierciu — „R ozbójnik morski J. Bo- 
buisizewicza.

— :0 :—
PORÓWNANIE.

Staś z pierw szej , poważ eehineij: — Ta­
tusiu, czy  do K fajkowa daiteto?

— O tak. dość daleko.
— A do W arszaw y?
— jeszcze dalej.
— A do Wakacyj daleko?
— O, daleko je$3eże.
— A g-dizie dalej, tatusiiu, do W arsza­

w y, czy  do w ak aty j?
— :0 :—

TA JEMNICŻ A MOWA
1. Jam akam a pramacatOa tama- 

kam a p ta macam a.
2. Ktorno pornod kiniim domołki- 

mi komopiemie samam w miernie 
wpam adąm a.

3. N am atum uram a wimillkaima. 
donno liamaoumu ciąmąsmiemie.

Z powyższych wyrazów w ybrać 
niektóre sylaby i utw orzyć trzy  

' znane przysłowia.
—. O — 

FIG IEL  ARYTMETYCZNY
Do pew nej restauracji weszło 

towarzystwo, złożone z dwóch oj­
ców i dwóch synów, żądając obia­

du. Poda/no im 4 kieliszki wina. 
Każdy z nich wypił swoje wino, a  
mimo to je czcze jeden kieliszek 
pozostał pełny. Jak  sie to stało?

— :0 :— 
ZGADYWANKA

Jaka oma w powietrzu się unosi 
J ak a bron a d ostępu do bramki 

bromi.
Jalki cek był teściem panny Zosi. • 

Jaki a-iwik (wspak Wzięty) na-‘ 
dużo woui.
Jak i al jest w Rosji.
Jaki der jest narzędziem stolar­
skiemu
Jaka ewa jest w Szwajcarji 
Jaka ala to dluży pokój.
Jaki wam leży na  podłodze 
Jaka laska jest częścią Ameryki

— :0 :—
ŁAMIGŁÓWKA

(Ułożyli Jerzy i Wirus-ia Morysio- 
wie z Dąbrowy Górniczej).

Z podanych syłab ułożyć 16 wy­
razów, których pierwsze litery 
czytane z góry na dół dadzą roz­
wiązanie:

Zn>S'Cz eme wyrazów: 1. Imię mę­
skie. .13. Ptak. 14. Rzeka we Fran- 
3. Część tw arzy. 4. Państwo w A- 
fryce. 5. Owoc południowy. 6. Sa­
mogłoska. 7. K raj nad Jordanem.
8. Rzeka w Ameryce Południowej
9. P tak  leśny. 10. Samogłoska.
11. Surowiec inaczej, 12. Imię żeń­
skie. 13 Ptak. 14. Rzeka We F ran ­
cji. 13. Miasto na Śląsku. -6. Ptak 

domowy.
Sylaby: Ka — ce — i — ge — bi 

cy — y—pa — a — e — dzię — ru  — 
e — wro — seik — ka — im— na — 
ine — nos — 6yn — try  — le — ma 
cioł — da — wa — n a  — zon — w a 
to  — dyk  — cv — ra ł — ja  — gna 

— na — na — wi — a
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fTLATELISTKA — KAZIA KOSIŃSKA 13)

NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOW IADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

— O na się nazyw a — Ziemia. To 
trzecia  plam eta od 6łońca! — m ówi­
ła , w skazu jąc  na  tarczę  słonecz­
ną, w idniejącą w ysoko na  niebie.

— T y sam a stam tąd  p rzy jść?  
dopy tyw ał 6ię M arsjanin.

—- Nie-, jeszcze czworo łudzi ta ­
kich, ja k  ja!

— G dzie być tam ci?
— N iedaleko stąd.
— T y być  zm ęczona? p y ta ł dalej
M arsjanin  podczas, gdy Ala ro ­

biła W duchu uwagę, że b y ł podob­
n y  do m urzyna, k tó ry  u-żywa zaw ­
sze czasow ników  w* tryb ie  bezoko­
licznikow ym .

T a k  — potw ierdziła.
M arsjan in  zwrócił się do jednego 

ze słuchających  tow arzyszy , i te­
lepa tyczn ie” (jak  to Ala określiła) 
w ydał -mli j a k i ś . rozkaz. Ten znikł 
w  czern iejącym  w jednem  z 
wzgórz otw orze pieczar.

— T y  iść do inais, a potem  my 
pójdziem y ż toba — rzekł.

Ala zbladła. C zyżby  M arsjanie 
zam ierzali coś złego? Ale rozm ów ­
ca je j  zauw ażył w idocznie n iepo­
k ó j dziew czynki, bo rzekł szybko:

—* N ie  m y nic złego e; n ie  zro­
bić! m y  chcieć dow iedzieć dużo o 
Ziemi!

Ala żclała się na łaskę losu i po­
szła za Mamfaininem, p row adzą­
cym ją  do .jednej z pieczar, do k tó­
ry ch  -Wejścia poprzednio  zauw a 
żyła.

x n .  PODZIEM NE M IASTO

Poprzez eiemtoy lab iry n t p ie­
czar A la d ąży ła  za swym  przew od­
nik iem  gdzieś w  n iezn an ą  dal. N ie ­

przeniknioną, c iem ną g łęb ie  rozja ­
śn ił w łaśnię w pew nej chw ili b lask  
jakiegoś fosforyzującego p łynu , 
k tórego  M arsjan in  rozlał trochę  
n a  ziem ię. P rzy  błękitnaw em  świe­
tle  A la zauw ażyła kory tarze i ha­
le, k-rzyżujące się  w.-różnych k ie ­
runkach. O na sam a i M arsjanie 
dążyli prosto. A la była ju ż  strasz­
n ie  znużona; Dr-oga i w-rażenia wy­
czerpał w :ą bardzo. Sz'la i szła, a 
końca nie b y ło  w idać. Pow ietrze 
tu  było jeszcze rzadsze. n iż  n a  
pow ierzchni -Marsa. W głow ie je j  
huczało, a przed oczyma m igały  
czerwone piątki. C zuła  iprzede- 
w szystkiem  tak  straszliwe p ragn ie­
nie. że w k ońcu za trzym ała  się i 
w y jąk a ła  b łagaln ie:.

— D ajc ie  m i -pić! Poezem  osu- 
/n ę ła  się, w yczerpana na Ziemię.

M arsjan ie  idący koło n ie j  po­
częli się -porozumiewać -i po chw i­
li jeden  z n ich  ostrożnie dźw ig­
ną ł g łow ę Ali, w suw ając  j e j  W li­
s ta  czw orokątną, w ilgo tną i e la ­
styczną pastylkę. (Poprzedni roz­
mówca A li rzekł:

— -Możesz w stać, jraż n ie  bodzie 
ci się chciało  p ić , ty  p rzełknąć ty l­
ko tę  tabliczkę.

Dw óch M arsjan  pośpieszyło z 
pomocą Ali. Podniosła się jeszcze 
z trudem , (ale ju ż  po chw il skon­
statow ała ze zdziw ieniem , że czute 
się  zupełnie dobrze. O dzyska ła  si­
ły i szła d a le j, w duchu  dziw iąc 
się tajem niczem u lekarstw u  M ars­
jan.

A lę d ro g a  trw a ła  ju ż  n ied ługo .

(Dalczy ciąg, za tydzień).


